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S Ł A W N E  N IE W IA S T Y  W  W Ę G R Z E C H .

w  dziejach węgierskich widziemy wielkie p rzy ­
k łady  poświęcenia niewiast dla spraw y narodow ej. 
Snać że wojowniczy duch M adziarów  znalazł o d ­
bicie i w sercu niewieściem. W  ogóle, W ęgierk i 
słyną zamiłowaniem obowiązków domowych, pie­
lęgnow aniem  tradycji i n ieskażoną czystością oby­
czajów. W zorem  cnót i wdzięków niewieścich by­
ła  m ałżonka sławnego Jan a  H unjada, piękna E l­
żbieta Szylagi. H unjad  p rzeży ł z nią lat kilkadzie­
siąt w niezmąconej zgodzie; a gdy konał, polecił 
ją  tkliwój opiece synów i przyjaciół. B óg hojnie 
nagrodził jej cnoty: była bowiem m ałżonką n a j­
większego bohatera W ęgier, a m atką najsłynniej­
szego z°Królów m adziarskich, św iatłego i w ale­
cznego M acieja K orw ina.

K iedy  niedole sypnęły się gradem  na biedny 
kraj w ęgierski, w sercach niewiast rozbudziła się 
nadzw yczajna moc duszy w obec n iebezpieczeń­
stwa. D zieje wspominają piękną i m łodą m ałżon­
kę szlachetnego M adziara M ichała D obozi, k tó ra  
bez nam ysłu przełożyła śm ierć nad hańbę.

B yło  to po okropnej klęsce pod M ohaczem , 
^dzie poległ L udw ik  Jagiellończyk, ostatni samo­
dzielny K ról W ęgier. S tolica kraju  B uda, zdoby­
ta przez T urków , wystawioną by ła  na najsroższe

łupieztw o; gdzie sięgnąć okiem, płonęły wsie i mia_ 
sta, a kraj cały  zm ienił się w n ieprzejrzaną okiem  
pustynię. M ała zaledwie cząstka m ieszkańców 
w ucieczce znalazła ra tunek , inni dostali się do nie­
woli, albo legli w rozpaczliwym  oporze.

M ichał D obozi napadn ięty  w własnym dom u 
w skoczył co żywo na koń, posadził żonę za sobą, 
i z podniesioną szablicą um ykał przed  T urkam i, 
k tórzy  puścili się, w pogoń za nimi. W idząc nie­
podobieństw o obrony, żona zad rżała  na wskroś 
przejęta trwogą.

— D rog i m ężu!— zaw oła, — złóż broń! niech 
cię okują w więzy.... m oże kiedyś je  skruszysz 
i zdołasz jeszcze pomścić nieszczęśliwą ojczyznęt 
Ja m  słaba... cóż dla niej uczynię. M nie czeka ty l­
ko hańba i rozpacz! O! mój Dobozi! jeżeli kiedy­
kolwiek byłam  ci d rogą, jeżelim  zasłużyła na mi­
łość twoją, oddaj mi ostatnią posługę. Zsiądź oto 
z konia i zabij mnie tą  szablą!

N a te słow a D obozi pełen  zgrozy, chce wzbu­
dzić odw agę w nieszczęśliwej. Tym czasem  T urcy 
nadbiegają; w tedy bohaterka zeskakuje na ziemię.

— P atrz! — zaw oła, — z czyjej ręki mam zgi­
nąć: z twojej, czy tych okrutnych barbarzyńców ?

N a te słow a Dobozi pochw ycił włócznię, i od­
w racając oczy, utopił j ą  w je j piersiach; poczem 
uniesiony szałem  rozpaczy, rzucił się w pośród 
T urków  i pad ł pod ich razam i. ,
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K ilkodziesięcio-letnie rządy  O ttom anów  w W ę­
grzech srodze się czuć dały  narodowi. N iew iasty 
dzieliły zapał m ężów, i wspólnie z niem i gotowe 
b y ły  przelać krew  w obronie w łasnych ognisk. 
D zieje zapisały sław ną obronę oblężonej A grji. 
W arow nia ta  zbudow ana jeszcze przez Świętego 
S tefana, jakkolw iek  w sm utnym  i opuszczonym  
b y ła  stanie, dzielny jed n ak  staw iła opór w po ło ­
wie X Y I  \U eku. N a widok licznych zastępów 
M echineda, całe miasto jednym  zagrzm iało okrzy­
kiem ; m ężczyźni, niew iasty-żołnierze, wszyscy je- 
dnozgodnie zaprzysięgli rozpaczliw ą obronę. S u ł­
tan  p rzystąp ił pod szańce i przez wysłańców sw o­
ich zapow iedział m ieszkańcom , że jeśli się zdadzą 
na  łaskę, będzie ich uw ażał jako  najm ilszych pod­
danych. N a te słowa oblężeni milcząc głęboko, za­
tknęli na okopie cztery  w łócznie, a na nich um ie­
ścili trum nę pokry tą  czarnem  suknem , na znak, że 
to miejsce stanie się grobem  dla wszystkich. P o  
tak  szczytnej odpowiedzi, tureckie działa sypnęły 
w koło ognistym  gradem  kul; w m gnieniu oka zbu­
rzono cytadelę i pozryw ano dachy. W idok ten pod­
n iec ił T urków : biegną do szturm u, ośm set n a j­
dzielniejszych janczarów  pada trupem  na w ałach. 
M echmet w ściekły gniewem, naciera z nową siłą. 
N ieustraszeni m ieszkańcy, z rów nym  zapałem  o d ­
p ierają  w roga. W śró d  najsroższej walki p rzyb ie ­
gają  niewiasty: jedne z orężem  w ręk u  mieszają 
się w tłu m y  w alczących, inne stojąc na w ałach 
zrzucają  z góry  ogrom ne kam ienie, lub w rzącym  
olejem  zalewają oczy Turkom . M echm et zdum io­
ny  takim  oporem , cofa się, szukając gdzieindziej 
odw etu.

W  sto lat po tej sławnej obronie, W ęg rzy  uci- 
śnieni przez A ustrją , wyzuci z praw  narodow ych, 
w ystaw ieni na łup  obcego żołnierstw a, gotowali 
pow stanie pod dowództwem  W ojew ody F ra n c isz ­
k a  W esselingi; pod chorągw ie tego zasłużonego 
m ęża g arnęła  się cała szlachta. Osobiste niechęci 
um ilk ły  w obec wspólnej niedoli. N ieszczęściem , 
w chw ili tak  stanowczej um arł W ojew oda, zosta­
w iając ledwie poczęte dzieło. P ro w ad ziła  je  dalój 
ow dow iała jego  m ałżonka, piękna M arja Szeczi. 
P odczas gdy  stronnicy W esselingi zdradzeni, wy­
dani A ustrji, krw ią opłacali swoje poświęcenie, 
H rab in a  zam knięta w warownym zam ku M urany, 
spokojnie oczekiw ała, rych ło  burza nadciągnie. 
P rzy stąp ił nareszcie pod zam ek K aro l K siążę L o- 
taryngji, wódz austrjacki i wezwał ją , aby się pod­
dała . M arja zaufana w rycerskim  duchu n ieprzy­
jac ió ł, przew idując opór darem ny, otw orzyła b ra­
m y zam ku i p rzyjęła niem iecką załogę. A le skoro 
K siążę odjechał, uwięziono piękną H rab in ę  i gw ał­
tem  zabrano ją  do W iednia  wraz z m łodą jej to-

w arzyszaą H eleną  K siężną Rakoczy, rów nie bo­
haterskim  tchnącą duchem . H rab ina  W esselingi 
um arła  w krótce w więzieniu w iedeńskióm; szczę­
śliwszą od niój H elenę Rakoczy w ykupiono z nie­
woli.

P iękna  H elena  nie skończyła na tern rycersk ie­
go zaw odu swego. P ochodziła  ona z plem ienia 
bohaterów  węgierskich: by ła  bowiem córką  sła­
wnego P io tra  Irg n ji, straconego niegdyś w W ie­
dniu. Owdow iaw szy po F ranciszku  Rakoczym , 
pierw szym  K siążęciu S iedm iogrodu, k tó ry  zosta­
w ił jój dwoje dzieci, oddala rękę Em erykow i T ó- 
kblemu, zaciętem u przeciwnikowi A ustrji.

K iedy  po sławnej obronie W iednia przez Ja n a  
Sobieskiego, wojska cesarskie weszły w tryum fie 
do W ęgier, kiedy T urcy  opuszczali po jednem u  
w szystkie grody , k tóre dzierżyli od lat stu  pięć­
dziesięciu; kiedy narodow e stronnictw o m adziar­
skie złam ane i rozproszone, na żadną nie liczyło 
ju ż  pomoc; jeden tylko warow ny zam ek M unkacz, 
położony na k rańcach  W ęgier, w okolicy dzikiój, 
nastroszonej góram i, śm iał jeszcze stawiać opór, 
pomimo kilkokrotnego wezwania. D ow odziła nim 
H elena Tokoli; próżno nieprzyjaciel, chcąc ustra- 
szyć K siężnę, oznajm ił je j uwięzienie m ałżonka. 
H elena odrzuciła  ofiary, w zgardziła  g roźbą i posta­
now iła trzym ać się w zam ku do ostatka. U leg ła  
nakoniec, ale w tedy, gdy w szelka obrona okazała 
się niepodobną.

B ohaterska H elena była m atką dzielnego F ra n -  
ciszkaR akoczego I I ,  k tórego imię żyje dotąd  w se r­
cu i pamięci M adziarów. W strząsnął on tronem  
H absburgów , zjednoczył wkoło siebie cały naród; 
w końcu jed n ak  opuszczony przez obce dw ory, 
na k tórych  liczył pomoc, zakończył dni na w ygna­
niu, będąc celem powszechnej czci i uw ielbienia. 
W ielkie cnoty, ktorem i podb ija ł serca ziomków 
i obcych, winien był wychow aniu zacnćj m atki, 
a bohaterską miłość k ra ju  wyssał wraz z mlćkiem 
z jój łona.

W  ostatnich czasach imiona H rab in y  K aroly, 
B athiani, Baronowój Cseconies, zasłynęły  w od ro ­
dzonej ojczyźnie M adziarów; a piękne ich czyny 
i wpływ jak i roztaozały wkoło siebie, wymownie 
świadczą, że jeśli w ęgierskie niew iasty zachow ały 
strój odw ieczny, serca ich niem niej biją tradycyj- 
nem  poświęceniem i miłością powszechnego dobra

Seweryna Pruszakowa.



K  O  Ł  O W  E  O T  E  K.

Z każdą chwilą m ądrzejsze,
M łode dziewczę dzisiejsze, 

K ozbudzone z przesądów  ciem noty.
Z wyobraźni swej czynnej,
Z głębi duszy niewinnej 

Coraz nowe wydobywa klejnoty.

W  zapomniane, ubiegłe 
D zieje wieków odległe,

D ziw nie śmiało myśl m łoda je j sięga,
T am  gdzie tonie w nicości, 
P rzeznaczeniem  ludzkości 

B ohaterów  i m ędrców  potęga.

W ynalazki olbrzymie,
N ieśm iertelne swe imię,

W ielcy  ludzie siłą p racy  zdobyli. 
Dziew czę chwałę podziwia,
Co pomniki ożywia,

A nio ł Boży jój w iarę zasili—

A  gdy  skarbom  pamięci,
M łode lata poświęci,

B y  wzbogacić pojęcia dziecinne;
D uchem  światy owładnie 
I  z pokorą odgadnie,

Ze je j światem jest kółko  rodzinne.

T u  je j p raca i oko,
P rzem ysł dźw ignie wysoko,

Silną wolą przem oc złego obali.
A  w szlacheckiej zagrodzie 
P rz y  dostatku, wygodzie,

B yt kw itnący i szczęście ustali.

M iła trudów  nagroda,O  '

W olnej chwili swoboda,
K iedy  dziew czę przy kołow rotku usiędzie; 

Nić za kółkiem  wiruje,
Myśl za nicią się snuje 

I  u roczy w ątek m arzeń uprzędzie.

Ona m arzy— on gw arzy,
Cichym  głosem  się skarży 

Ż e m inęły dnie jego  pomyślne;
D awniój w polskim by ł dworze,
D ziś wygnany w pokorze 

P rzez  roboty i hafty  wymyślne.

Nasze babki przed laty,
Szyły  w krosnach ornaty  

Jedw abiam i we wzorach starannych;
A  len własnej ich przędzy,
D aw ał odzież dla nędzy,

I  w potrzebie szarpije dla rannych.

Teraźniejsze wyroby,
T e salonów ozdoby,

L u b  dla stroju, k tóry  moda wyszuka: 
P rzepych  praw dę ukryw a,
Życie m arnie up ływ a—

Jak iż  owoc przyniosła nauka?

D ziś piękniejsze są książki,
Niźli hafty i wstążki,

Pożyteczniej można użyć pieniędzy. 
Czas się ocknąć powoli,
Z owej modnej niewoli—

I  powrócić przy rozum ie do przędzy.

T...

—  Niesnaski zaszłe pomiędzy dwoma K siążęta­
mi, najbliżej tronu francuzkiego stojącymi, z po­
w odu w yborów  na nowego wielkiego m istrza lóż 
massońsldch i popularność, jakiej K siążę N apoleon 
pom iędzy liberalną klassą ludności nabyw ać zaczy­
na, bardzo źle usposobiły przeciw  niemu rodzinę 
cesarską. D ow cipny i sarkastyczny fejletonista pan 
E dm und  A bout, a serdecznie do K sięcia N apoleo­
na przyw iązany, w spraw ozdaniu swem o tegoro­
cznej wystawie sztuk pięknych rozpisał się długo
0 portrecie  K sięcia Napoleona, o jego  uderzają- 
cóm podobieństw ie do założyciela dynastji B ona- 
partych. Zam iast ograniczyć się na postrzeżeniach
1 krytyce czysto sztuki dotyczących, w ystosow ał 
zręczną m oralną bjografję osoby na portrecie, p rzy ­
znając jej wielkie zasługi mówcy, wodza, polityka, 
człowieka wysokie zalety serca i rozum u posiada­
jącego, męża nieposzlakowanój praw ości. N atrącił 
wreszcie, że K siążę Napoleon nie je s t na swojem 
miejscu obecnie. Z powodu tej okoliczności, przy 
drażliwem ju ż  i bez tego usposobieniu C esarza dla 
swego kuzyna, panagieryk pana A bout żywo i d ra ­
żliwie dotknął N apoleona III . M inister zatem spraw  
w ew nętrznych, pan P ersigny , osobisty przyjaciel 
Cesarza, ogłosił w dziennikach ostre napomnienie 
i surową naganę au tora  po rtre tu  K sięcia N apoleo­
na. W szystkie te okoliczności tak dalece zwaśniły 
stosunki dwóch kuzynów, jednego  koronow anego 
a drugiego pretendenta , że K sięciu Napoleonowi 
kazano długo podróżow ać. N ie pierw sza to ju ż  
wycieczka prawie przym usowa do obcych krajów, 
jaką  K siążę Napoleon od wstąpienia n a tro n  N apo­
leona I I I  przedsiębierze. O becnie wszakże ma ona 
więcój znaczenia i świetniój się odbędzie, ponieważ 
K siążę Napoleon m łodą K siężniczkę swą żonę i ca­
ły  dw ór praw ie na w ypraw ę za sobą pociągnął.



W  orszaku podróżujących z Księciem  znajduje się 
naw et dwóch naszych rodaków . K assje r K sięcia 
P o lak , pan H ryniew iecki, w szędzie z nim podró­
żuje. N apoleon H ieronim  zwiedzi w ybrzeża H isz- 
panji, spotka sw ego teścia W ik to ra  Em m anuela 
w  Genui; tam  zostawi swą m łodziuchną tow arzysz­
kę, k tó ra  dotąd od czasu m ałżeństwa nie m iała 
przyjem ności ojca osobiście powitać, uda  się pó­
źniej do A lg ieru , a naw et ja k  u trzym ują, o czem 
w ątpię, do Stanów  Zjednoczonych A m eryki. Na 
sta tku , k tóry  K sięcia N apoleona nosić będzie po 
m odrych  falach Śródziem nego m orza, urządzono 
po  pierw szy raz system oświetlania elektro-m agne- 
tyczny. M uszę z tej okoliczności donieść, że po 
licznycli doświadczeń ach, robionych w m orskim  
porcie  C herbourg , stanowczo i ostatecznie p rzy ję­
to  system ośw ietlania wszystkich francuzkich m or­
skich portów  św iatłem  elektrycznóm . P ierw sza 
la tarn ia  m orska w H aw rze takióm św iatłem  wczo­
ra j zajaśniała.

—  W iadom o, że Cesarzow a E ugen ja  zasiada 
w radzie M inistrów . P rz e d  wyjazdem  C esarza do 
F on tainebleau , bardzo liczna rada  M inistrów  zwo­
łan ą  została  do pałacu  tuileryjskiego. Żyw e i d łu ­
gie, ja k  słyszałem , prow adzono na niej rozpraw y, 
poniew aż dyskussją snuto z bardzo drażliw ego 
w ątku. C hodziło  o w yprow adzenie francuzkiój za ­
łogi z Rzym u. C esarzow a, której wiele osób p rzy ­
p isuje szczere przyw iązanie do P apieża P iusa IX , 
chrzestnego ojca jój jedynaka  i w ogólności do wia­
ry  K atolickiego Kościoła, m iała żarliw ą założyć 
opozycją przeciw ko takiem u postanowieniu. Dziś 
wiele osób pow tarza naw et jakoby  jój w łasne w y­
razy: „II n ’est pas possible! — m iała zaw ołać C e­
sarzow a E ugen ja , — que la  F ran ce  laisse notre 
S a in t-P e re  le P ape  devenir sim ple locataire du roi 
de P ióm ont.“

J a k  dalecejest praw dziw ą ta pogłoska, nie p rzed ­
siębiorę wyjaśniać. D odać tylko winienem jedną 
uw agę, opartą na własnóm doświadczeniu. Zw y­
k le  w podobnych uroczystych i stanowczych chwi­
lach, pochlebcy panującój obecnie we F ran c ji dy- 
nastji, nadzw yczaj zręcznie wystawić um ieją Cesa- 
rzow ąE ugen ją, jako  opiekuńczego anioła, natchnio­
nego  zawsze polityką serca, k tórą  niestety pospoli­
cie dwulicowa polityka tuilleryjskiego w ładcy w y­
w raca i bez śladu rozwiewa. Takie kadzid ła  ani odu­
rza ją  ludzi doświadczonych, ani pow onienia tych, 
do k tó rych  się właściwie odnoszą, nie obrażają 
wcale, bkrom ny kronikarz Mod, Dziennika  nie ma 
zarozum ienia oceniać, jak a  polityka dla Rzym skie­
go D w oru  byłaby  najlepszą i najuczciwszą, m iał 
on zam iar tylko rzucić światło na charak ter ogólny 
człowieka, k tó ry  dziś w swych rękach  losy F rancji

dzierży. Od podpisania w yroku na śm ierć O rsi- 
ni’ego, którem u również pochlebne pogłoski m nie­
m ały, że anioł opiekuńczy zaprzecza; od dokona­
nego zburzenia  G aety, przeciw ko którem u M onar- 
chini F rancuzów  w  pokoju męża bezowocne m io­
ta ła  pociski; pozwólcie P anie  swemu korrespon- 
dentowi nie w ierzyć w  sercową politykę tow arzysz­
ki Napoleona I I I ,  której nie życzyłby W am  mióć 
orędow niczką. T akie pogłoski protestacyjnych wy­
stąpień Cesarzowej w uroczystych i stanowczych 
chwilach są tylko zapowiedzią, ja k  mieliśmy tu ju ż  
nieraz sposobność o tern się przekonać, rychłego 
rozwiązania, czyli ja k  F rancuzi dobrze to nazwali: 
le commencement de la fin . M niem a wiele osób, że 
jeszcze p rzed  ściągnięciem  z R zym u załogi fran - 
cuzkiej, Pap ież tę stolicę i W łochy opuści.

W  B ordeaux kilkadziesiąt zam ożnych dam za­
wiązało się w stowarzyszenie, mające na celu w y­
dawnictwo i rozpowszechnienie pom iędzy ludem  
tanich a użytecznych książek. O! jakże  takie towa­
rzystwo byłoby w Polsce pożądanem —i co za nie­
ocenione korzyści dla kraju przynieśćby mogło!

— W  poprzednich korrespondencjach mówiąc
0 A ngielskiej M onarchini, w yraziłem  się, że K rólo­
wa W iktorja trzym a pierw sze miejsce pom iędzy 
najlepszemi m atkam i i gospodyniam i Anglji. Rzecz 
to ja k  na nasze czasy i tak znakom ite stanow isko 
niezm iernie rzadka, a naw et zdum iew ająca, jeżeli 
zważemy, że tyle kobiet tak u nas jak i w innych 
krajach , nawet hrabiow ską niezdobnych koroną, 
w w ychowaniu dzieci wyręcza się najem nicam i, 
a kuchnią i spiżarnią ledwie zna z nazwiska. Z a­
cna K rólow a, um iejąca oceniać dziś rozum em  ko­
rzyści tak  praktycznego swego wychowania, w po­
dobny sposób wychowywa swe dzieci. W  tym  celu 
w nadm orskiój rezydencji, na wyspie W ight, zna­
czna część tej prześlicznej ustroni rozdaną została 
na własność m łodym  Książętom  i K siężniczkom , 
z k tórych każde ma swoj w łasny ogród, cieplarnie, 
inspekta, szkółkę ogrodow ą i pracownię. Obok 
właściwej a niezbędnój pomocy, dostojni w łaści­
ciele w swych dziedzictw ach własnemi p racu ją  rę­
kami; i n iem a praw ie ani jednój gałęzi ogrodniczej, 
z k torąby  nie byli dokładnie obeznani i naukowo
1 praktycznie.

O prócz tego dla m łodych K siężniczek wystawio­
ną została osobna budow la dla kuchni ze stosowne- 
mi przyboram i i ze spiżarnią suto zaopatrzoną we 
wszystkie m aterjały  gastronom iczne. T am -to  dzie­
weczki królew skie, p rzybrane  w fartuszki, gotują 
pieką, sm ażą, przypraw iają  sosy, zupy, bewsztyki, 
rozbefy, konfitury owocowe z w łasnych ogródków , 
i następnie przyjm ują niem i gości, częstują same 
siebie i resztę rozdają biednym  mieszkańcom.



Cóż to za piękny przyk ład  dla wszystkich m a­
tek , szczególniej owych, co to dziatwę swą uposa­
żywszy w papuzi rozum , w talenta m arjonetek, 
s tro ją ja k  najpiękniejsze laleczki, ciesząc się do roz- 
czulenia ze zgrabnego dygu, z paplarstw a poko- 
ślaw ioną francuzczyzną, z fałszyw ych trelów  p rzy  
fortepianie; a odchodzą praw ie od radości, widząc 
ja k  m łodym  kwiatkom w yrastają pazurki, grzywy, 
d ług ie  uszy a coraz krótszy rozum , pojm ujący 
i znający wszystko czego znać nie pow inien— ty l­
ko o obow iązkach obyw atelskich rozum ujący ja k  
o żelaznym  wilku.

Takim  m atkom  biada w przyszłości, a hańba 
w następnych pokoleniach!

*
*  *

D ziw ny zapraw dę żyw ot naszój kochanój W a r­
szawy! G dybym  W am  do ucha m ógł szepnąć po 
słów ku, lub rozmówić się westchnieniem .... dow ie­
dzielibyście się wielu tajemnic.... i łzaw ych i ser­
decznych.... A le  n iepraktyczne to środki, więc 
milczę.

 P an  B... z K rakow skiego donosi o odbytym
egzam inie rocznym  w szkółce wiejskiej, złożonój 
z pięciu chłopaczków i czterech dziewczynek. M iej­
scowy Proboszcz by ł głównym  wizytatorem , przy  
nim  siedział z jednej strony dziedzic wsi, z drugiej 
sołtys, a za niemi obyw atele z poblizkich okolic 
i włościanie, a rodzice uczących się dziatek. U cznio­
wie popisywali się z czytania i rachunku, deklam o­
wali w ierszyki, pokazyw ali kaligraficzne w ypraco­
wania, nawet rysunki; rodzice w ieśniacy dziwili się 
z uśmiechem pokręcając głow ą, a gdy  po ukończe­
niu popisu dziatw a zaśpiew ała modlitwę, wszyst­
kim  stanęły  łzy  w oczach, i rozrzew nieni wraz 
z P roboszczem  padli na kolana. W spólnie z wło­
ścianam i spożyty skrom ny objad, zakończył tę p rze­
śliczną uroczystość, k tóra oby w całej Polsce jak  
najp rędsze i największe znalazła upowszechnienie.

— Z różnych  s tro n : z pod Kijowa, Podola 
i U krainy , odebraliśm y równie pocieszające wie­
ści, tyczące się przem iany stosunków włościań­
skich. O byw atele chętni wszelkim ofiaromi ustęp­
stwom, żywo krzątają się około tój świętój sp ra ­
w y, i je s t nadzieja w B ogu, ż e , p rzy  chęciach 
ludzi dobrej woli, praca ich i poświęcenie w prędce 
sow ity plon przyniosą, zwłaszcza że i włościanie 
zaczynają szanować potrzebę zgody i miłości. Oto 
nowy, świeży tego przykład:

D n ia  13 Czerwca w yruszyła z I łż y  do R ad o ­
mia liczna kom panija pobożnych. W  pow rocie na 
odpoczynku, we w'si M odrzejowicach, jed en  z w ło­
ścian w te słowa przem ów ił do obecnych, złożo­
nych z włościan, mieszczan i obywateli: „P an o ­
wie bracia! złóżm y się po trzy grosze dla nieszczę­
śliwego brata naszego z Chwałowic, którem u pio­
ru n  zabił żonę od pięciorga dziatek i dom spalił. 
Bóg prędzej m odły nasze wysłucha, skoro się w spól­
nie kochać będziemy, żadnej między nami nie ro ­
biąc różnicy.“

S k ład k a  uczyniła zip. 100, więcej bowiem ja k  
gr. 3 nie przyj mował, powiadając, że ofiara większa 
nie m ogłaby chętnie być dawaną.

— P rzy  tak pocieszających faktach z przykrością 
pow tarzam  doniesienie z P łońska, że gdy tam na 
założenie kassy pożyczkowej dla wsi i m iasta zbie­
rano składki pom iędzy obywatelam i, mieszczanami 
i izraelitam i, i każdy jak  m ógł z chętną spieszył 
ofiarą—jeden  z milijonerów dał siedem złotych, gdy 
najem  furm anki do niego kosztow ał złp. osiem. 
Sknerę więc takiego sknerstwem  należy ukarać 
w szacunku, w stosunkach sąsiedzkich, znajomości; 
odmówcie m u wszystkiego: uścisku ręki, uśmiechu, 
spojrzenia, naw et gdyby m ożna, powietrza i p ro ­
mieni słońca, bo szkoda naszój kochanej ziemi dla 
takiego sam oluba.

P ism a donoszą, że na posiedzeniu Izhy  niż­
szej w W iedniu, deput. K uranda  w mowie swój 
nie szczędził Polakom  pocłrwał, którym  cała Izba  
przyklaskiw ała. W  końcu dodał: „M oi panowie! 
polski naród liczy m iędzy Niem cam i bardzo da­
w ne i bardzo szczere sympatje (!?).... P rzyznaję , że 
gdy  dziś p a n  M inister stanu m ówił o języ k u  w ykła­
dowym i o językach m ających w ykształcenie n au ­
kowe, pragnąłbym  z ust jeg o  usłyszóć słówko na 
korzyść języka polskiego, {brawo ogólne)-, albowiem 
Polacy mają literaturę , P o lacy  m ają historją, m y 
dzieła ich tłóm aczym y, znam y je  i cenimy! (brawo).“

Pochw ały tak  niespodziew ane, pierw szy raz wy­
cedzone słodziutkim  germ ańskim  językiem  na sej­
mie germ ańskim  i w germ ańskim  grodzie, powia­
dają, że dopełnione zostały w chęci poniżenia Cze­
chów; my zaś w prostym  naszym  chłopskim  ro zu ­
mie widziemy w tych karesach nowe tandresy.

Bądźm y więc wdzięczni, ale strzeżm y się; a że 
pedanteryjna akuratność niem iecka przeszła prawne 
w przysłowie, więc pow tórnie kw estją funduszu 
Szylerow skiego podnosimy.

N a rzucone bowiem zapytanie: co się z nim 
stało, odpowiedziano ogólnie, że procent przezna­
czono na stypendjum  w uniw ersytecie niemieckim, 
bez objaśnienia: gdzie fundusz został pomieszczo-



ny, kto z niego korzysta i kto nim rozporządzać 
będzie. Lakoniczność ta w odpowiedzi dziwi nas 
i nasuwa mimowolnie jakieś domysły o rządzie sza­
rych  gęsi i lekceważeniu nas we własnym domu. 
P ros im y więc jeszcze raz o odpowiedź, ale szczerą, 
bez osłonek pajęczych, popularnych może gdziein­
dziej, ale nie nad W isłą.

— Tydzień temu, na stronie północnój nieba da­
ła  się widzieć gwiazda ze świetnym wachlarzem, 
k tórą  lud nazwał rózgą na większych tegoczesnych 
winowajców, a astronomowie kometą. Nowy ten 
gość  okropnego narobi kłopotu, bo podobno ani 
proszony, ani wyglądany, przybył na horyzont 
W arszaw y.

SZARADA.

Pierwsza wsteczna litera, łączy trzecie drugie; 
Wszystkie znaczą sposoby, zadanie niedługie.

A . T.

(Znaczenie przeszłej szarady — LORNETY).

D aw no ju ż  nie mówiliśmy szczegółowo o u b ra ­
niu dzieci, jem u więc poświęcamy dzisiejsze sp ra ­
wozdanie. P rzede wszystkiem mamy sobie za obo­
wiązek przypomnieć matkom i osobom zajmującym 
się wychowaniem, że wszelka przesada w stroju 
dzieci, nie tylko że je s t  niepotrzebną, ale bardzo 
szkodliwą. F rancuzki grzeszą tern niesłychanie, 
dlatego też dziewczynka w P a ry ż u  wzrasta sztu­
cznie, w pośród gaz, koronek i jedwabiów, istnie 
jak  kwiatek w cieplarni; a patrząc na  nią zda się, 
że całem jej zadaniem w przyszłości będzie b ły ­
szczeć i zwracać oczy na siebie. S trzeżm y się od 
zgubnego w tóm naśladownictwa, bo wszakże nam 
potrzeba kobiet z wolą silną, gotowych do poświę­
cenia, a nie tylko ładnych  lalek salonowych.

M ałe  panienki w ogólności ubierają w tym roku  
w sukienki popielate z czarnóm obłożeniem, albo 
w zupełnie czarne. Chłopczyków w czarne kam- 
lotowe lub popielate bluzki, opasane pasem lakie­

rowanym z klamrą. Kapelusiki Garibaldki ryżowe 
i kastorowe, jak  dla jednych  tak  dla drugich b a r­
dzo używane.

W  magazynie pana Thonesa widzieliśmy bardzo 
ładną sukienkę dla czteroletniego chłopczyka, po­
pielatą wełnianą. Spódniczka odcięta od stanika, 
obłożona była u do łu  nad obrąbkiem czarną pliską 
jedw abną na dwa palce. Kieszonki okrągłe miały 
także czarne obłożenie. S tanik obszerny, niezupeł­
nie przystawał do figury; przody u  niego były po­
dwójne: pierwsze zapinały się na czarne guziki, 
tworząc kamizeleczkę, drugie, to jes t  zwierzchnie, 
zaokrąglone wrogach, puszczone były wolno. S ta ­
nik cały objęty był wkoło czarną jedw abną plisą; 
na samych plecach w pasku plisa ta rozszerzała się, 
tworząc ząb podniesiony w górę; u szyi takiż sam 
ząb spadał na plecy. Rękawki półotwarte, zakoń­
czone były mankietem, objętym plisą czarną.

Uważaliśmy tóż zgrabny paletocik popielaty w e ł­
niany, okładany również czarną materją; po bokach 
były okrągłe kieszonki; za plisą jedw abną wyszyty 
był wązki szlaczek czarnym kamelerowym sznur­
kiem.

M amy sobie za obowiązek polecić naszym czytel­
niczkom skład dziecinnych ubiorów u pani W olf­
ram  przy ulicy Królewskiej w domu Celnikera.' 
W ielkie to ułatwienie dla m łodych i niedoświad­
czonych matek, że m ogą znaleść razem wszystko, 
co potrzeba do ubran ia  dziecinnego, odrobione 
starannie i zręcznie, a przytem wcale niekoszto- 
wnie. Pan i W olfram  ma wszelkie przedmioty dzie­
cinne, zacząwszy od pieluch i powijaków dla nie­
mowląt, aż do sukienek i płaszczyków dla chłopców 
i dla panienek. Dostanie tam długich sukienek do 
chrztu w cenach nader umiarkowanych; muszlin- 
k o u e  na żaknocie glansowanym kosztują tylko 
złp. 20; tiulowe na marselinie, wygarnirowane tiu- 
likiem i p rzybrane kokardami ze wstążek, wynoszą 
najmniej po złp. 80. Pomiędzy pierwszemi a osta- 
tniemi są jeszcze inne na rozmaite ceny.

M iędzy innemi r  róciła  uwagę naszą sukienecz- 
ka  dla dwuletniego Łhłopczyka, popielata, tybeto­
wa, wyszywana czarną tasiemeczką wełnianą w grec­
ki deseń. Spódnica odcięta była i przyfałdowana 
do stanika, k tóry  zapinał się z przodu  na guziki. 
R ękawki otwarte wszyte były w szeroki mankiet, 
wyszywany plecionką; pasek tak samo był p rzy ­
brany. Ł ad n a  ta sukienka kosztowała złp. 20.

B y ł  do niej także mały kapelusik węgierski z sza­
firowego tybetu, naszywany tak samo; razem z su­
kienką złp. 26 gr. 20.

D la  starszego, około pięcioletniego chłopczyka, 
był wyborny garn itu r  z lekkiego, mieszanego z ba­
wełną poił de chhvre w popielatą i czarną kratkę,



złożony z kaftanika zuawskiego, kamizeleczki i sze­
rokich  majtek; cały kosztow ał z łp . 26.

Inny , takiż sam g arn itu r pikowy biały w ciemno- 
popielatą kratkę, naszyty popielatą, taśm ą, wynosił 
z łp . 36.

S ą tam oprócz tego maleńkie trzewiczki w łócz­
kowe dla niem owląt, robione na d ru tach  lub szy­
dełkiem , po złp. 2 do 5. K am aszki nankinow e, za­
pinane z boku na guziki, po zip. 5; podbródki p i­
kow e lub robione szydełkiem , nawłóczone tvstą- 
żeczką, od zip. 1 gr. 20 do 5 zip. Koszulki maleń­
kie czyli tak zwane płaszczyki, uszyte starannie, po 
zip. 20 za pó ł tuzina; kapelusiki dla maleńkich 
dziew czynek watowane, na fiszbinach; kapelusiki 
w ęgierskie z piórkiem lub kokardą i mnóstwo in­
nych przedmiotów.

U w ażaliśm y także kaftaniczki różnego rodzaju  
w ełniane, robione na d ru tach , po złp. 6 gr. 20; p i­
kowe od 3 gr. 10; nakoniec bardzo  ład n e  półbaty- 
stowe, z przodu naszywane w odą i wstawkami, ogar- 
nirow ane tiulikiem , ozdobione kokardkam i w szyi 
i na rękaw kach, po złp. 10.

P an i W olfram  sta ra  się o najświeższe wzory 
dziecinnego ubrania; w składzie jej znajdują się 
p róbki wszystkich przedm iotów, więcej jednak robi 
aa zamówienie. D ostanie tu  także pościeli dziecin­
nej, słowem wszystkiego, co trzeba do małej w y­
praw ki. P odobała  nam  się bardzo długa poduszka, 
jak ich  zwykle używ ają do piastowania dziecka; z ro ­
biona je s t w ten sposób, że spód tw orzy m atera­
cyk, w ierzch zaś cienką p ierzynkę, to je s t połowa 
napchana włosiem, d ru g azaś pierzam i lub puchem. 
N asypka na nią różow a, dym kowa; pow łóczka ża- 
knotow a biała, ogarnirow ana falbanką z tiulikiem; 
w trzech odstępach z w ierzchu dane są po obu 
6tronach po trzy  zęby spiczaste, do których p rzy ­
szywają się troczki do wiązania; zęby te również 
w koło obszyte w ązką falbaneezką. Pow łóczka taka 
kosztuje zip. 10, z lepszem i tiulikam i złp. 15 i 20.

P an i W olfram  ma także rr-m a ite  okrywki dla 
dziew czynek, burnusiki i m aw y!ki zfu laru  w ełnia­
nego, obszyte wstążeczką karbow aną, i takież same 
rypsowe; kolor w nich pow szechnie popielaty. Są 
także ładne paletociki, podbite półtybetem , naszyte 
z przodu  w drabinkę tasiem eczką szm uklerską, a l­
bo wyszarnerowane w deseń sznureczkiem ; cena ich 
od złp. 26 do 40. Są nakoniec salopki w atow ane 
popelinowe dla dw uletnich dziewczynek, wyszyw a­
ne sznurkiem , z peleryną i szerokiem i rękawam i. 
Pow tarzam y raz jeszcze, że robotę i fasony pani 
W olfram  śmiało zalecić możemy m łodym  matkom.

Nowości Zagraniczne.
w

Petit courier des dam&e. — Suknie p o ił de chevre 
bardzo są w tym  roku używane, zwłaszcza na ubran ie 
codzienne. Nie dają do nich wolantów, ale ruszę 
lub  plisy zjedw abną w ypustką. D o większego u b ra ­
nia noszą suknie zbareżu  Mozambique i gazy Cham- 
bery, albo zm uszlinu saskiego. G aza Chambery słu ­
ż y  zarówno do ubrania jak  na codzień, cała różni­
ca polega tylko w robocie sukni.

Kapelusze amazońskie ukazują się w P ary żu  wię- 
cój niż w roku  zeszłym; zdobią je piórem  strusiem  
lub kitką.

Zalecam y dla m łodych panienek staniki białe ża- 
knotow e lub muszlinowe do spódnic bareżowych. 
D o takiego stanika używ ane są paski Medicis z ba- 
wetem z przodu; z ty łu  ze wstążki stosownej do 
sukni. Ł adn ie  w ygląda stanik biały przy  spódnicz­
ce czarnej lub popielatej.

A lpaga angielska na codzienne szlafroczki, po­
wszechnie dziś używana. W idzieliśm y między in- 
nemi spódniczkę z alpagi popielatej, z takąż sam ą 
zuaw ką i kam izelką. K aftaniczek okładany  był 
plisą z m aterji czarnej z bialem w kratę. G uziki 
by ły  także czarne zbiałem . D o gładkich czarnych 
sukien tak  bareżow ych ja k  jedw abnych , dają w o­
lan t szeroki napow ietrzny, albo wodę a la vieille.

Chustki z koronki wełnianej, zwanej Lam a, n ad ­
zwyczaj się upow szechniły i ładnie dopełniają wi­
zytowe ubranie. Lam a  zaleca się jeszcze ceną na­
der przystępną, m ocniejsza je s t nierównie od g i­
piury. W  miejsce szlafroczków rannych noszą po­
wszechnie spódniczki i paletoty.

Chusteczki do wyciętych sukien białe muszlino­
we lub koronkow e, odznaczają się rozm aitością 
i gustem. P ierw sze z nich codzienne, przybierają  
plisam i, drugie strojniejsze czarną szeroką gipiurą.

Z pom iędzy biżuterji zalecamy krzyżyki z czar­
ną i białą emalją, powszechnie dziś noszone na 
wstążeczce albo łańcuchu z czarnej lawy.

— K iedy  przyjdzie kupić jak ą  zabaw kę d ladzia- 
twy, mianowicie takiej, co nic poprzestaje ju ż  na 
niezdarnych grzechotkach, wiatraczkach lub różne­
go rodzaju  świstawkach, w praw dziw ym  jesteśm y 
kłopocie, bo tu  idzie o rzecz, coby zabawę łączyła 
z nauką. G dy wybór nie je s t łatw y, bo zależy od 
usposobienia dzieci i intencji kupującego, podajem y 
czytelnikom opis niektórych, bardzo stosownych 
w tym  względzie przedm iotów , jakieśm y napotkali 
u  pana Ju ljana  M ullera, m ającego litografję i skład 
m aterjałów  piśmiennych na Senatorskiej ulicy, 
wprost O O . Reformatów.

K olorow ane dom ki różnego kształtu  i ozdób do 
wycinania, a następnie sklejania z pojedynczych 
części całego stojącego na tekturze budynku. Cena 
od 50 gr. do 2 złp.

R óżne łamigłówki, k tóre  wcześnie przyuczają 
dzieci do uwagi i cierpliwości w robieniu rozm ai­
tych kombinacyj. Z łam igłów ek u pana M ullera znaj­
dujących się, dwie szczególniej zasługują na uw a­
gę: pierw sza składa się z 7 niezbyt m ałych trój ką­
cików, przy  pomocy których w edług załączonego 
wzoru ułożyć m ożna 127 odmiennych figur, ko-
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sztuje 5 złp. D ru ga  jest zupełn ie innego gatunku, 
bo stanowi ją. 30  sześcianów , z których także w e­
d łu g  dodanego wzoru układa się sześć, coraz in­
nych  w idoków . Cena ich od 9 złp . do 2 rsr.

W spom nieć tu także w ypada o loteryjce, w inny  
sposób niż zwyczajna u łożonej. Składa się ona z 10 
tabliczek, a na każdój z nich znajduje się w szystkie  
dziew ięćd ziesią t num erów. L oteryjka ta z workiem, 
gałkam i i szkiełkam i kosztuje z łp . 5.

Najwięcej jednak  podobały się nam swoją przy- 
stępnością i trafnością zastosow ania różne rysun­
k ow e w zorki. Zaczynam y od najtańszych: arkusz 
z różnem i dom kam i, zw ierzętam i i t. p. do koloro­
wania, kosztuje gr. 5, a farby 6 gr.; za kilka w ięc  
groszy  przyjem na, a pożyteczna zabawka. D alej 
idą książeczki, w których po jednój stronie są ry­
sunki kolorow ane, a po drugiój ciem ne, do koloro­
wania. R ysunki przedstawiają pejzaże, scen y  roz­
m aite, konie, żołn ierze i tym podobne przedm ioty, 
działające żyw o na w yobraźnię dziecka. K siążecz­
k i takie, złożon e z 24 w zorków ,,k osztują  2 złp. do 
3  złp . 10 gr. W reszcie nadzwyczaj łatw e i tanie 
w zorki do początkowej nauki rysunku, które na­
kładem  pana M ullera w yszły  dotąd w  3 częściach: 
pierw sza m ieści różne w ielce urozm aicone figury, 
pow stałe z linji prostych; druga liście i kwiaty; 
a  trzecia różne zwierzęta. Pow tarzam y raz jeszcze, 
iż  wzorki są bardzo łatw e i dla dzieci stanowić m o­
gą  zajmującą, a jednak  pożyteczną rozryw kę. K a ­
żd a część sprzedaje się po złp. 1. D o  tych rysu­
neczków  zw ykle używają się tabliczki czarne i szy­
fer biały, rysujący bez najm niejszego nacisku i ła ­
tw o się w ym azujący z tabliczki. Tabliczka z szy ­
frem , stosow nie do w ielkości, kosztuje gr. 40  lub  
2 złp.

Opis ryciny.
N r. 1. Czepek z tiu lu  jedw abnego  w  czarny  rzucik, ze w stąż­

k ą  k o lo ru  lapis.— Nr. 2. Czepek z tiu lu  jed w abnego , w rzucik  
u b ra n y  z ty łu  ru lonikam i zfijo łk o w ej k repy. G arnirow anie n a ­
o k o ło  u łożone w ślim ak. N a w ierzchu czepka k o k a rd a  z jed w a­
bnej lub aksam itnej wstążki. Szarfy fijo łkow e.—Nr. 3. Czepek 
m uszlinow y w kształcie  chłopki, p rzybrany  falbankam i fa łd o - 
w anem i i w stążeczką.—Nr. 4. K apelusz b ia ły  w łosienicow y, 
p rzy b ran y  sznuram i i kw astam i ryżowem i. W stążk a  b ia ła  w  czar­
n y  rzucik. Nr. 5. U branie z k o ronk i czarnćj i b iałej, i róż cza r­
ny ch  i b ia łych . Nr. 6. K apelusz brukselsk i, p rzy b ran y  k w a ­
stam i i sznurem  ryżowym . Podpięcie z b ia łe j illuzji w czarne 
m uszki sznelow e i czarnego p ió rka  s tru s ie g o .— N r, 7. K apelusz 
ryżow y w ęgierski. U żyw ane są do nich p ió ra  strusie  i k itk i.— 
N r. 8. K aszkiecik d la  ch łopczyka ze słom y angielskiej. L am ­
p as i daszek  z lak ierow anej sk ó ry .—N r. 9. K apelusz ze słom y  
ang ielsk ie j z piórem  strusiem .

Przechowywanie jaj w stanie świeżości.
Z ebrane  świeże, p rze jrzane  pod  św ia tło , żeby zepsutych nie 

b y ło , u k ła d a  się w  naczynie drew niane i zalew a m ocną w o d ą  
w apienną, n a  otrzym anie k tó re j lasuje się w apno  w odą; i tą  po 
osadzen iu  części gęstych  n a  dnie zalew a się ja ja , żeby ja k  "naj­
mniej o sadu  b iałego  w nie się d o sta ło ; zabielić się jed n ak  tro sz­
k ę  w oda m oże p rzy  nalew aniu. N a 10 ko'p ja j  dosta teczn ie  jes t 
z laso w ać  3 g a rn ce  w ap n a  ilośc ią  w ody po trzebnej do za lan ia  
w ym ienionych 10 kóp.

Anto. K a ... z  Bełchatow a.

D O N I E S I E N I A .

N akładem  K sięgarni P olskiej A. Diwonkowskiego wyszły:
„K am ień n a  g robie  B abk i“  p ow iastka  ludow a przez E le o n o rę  

Ziem ięcką, z ryciną, z łp . 1,—„ P o rtre t O, P ro k o p a  P ro w in c ja ła  
OO. B e rn a rd y n ó w 11 z łp . 3 g r. 10.— „M arsz K s. Jó z . P on ia tow ­
skiego, u ło żo n y  n a  cztery  ręce  n a  fo rtep ian  przez Jó z . S osn-
kow skiego , ozdobiony  po rtre tem  K s. Józefa , z łp . 2 P o r tre t
tenże sam  na welinie, z łp , 3 g r. 10.—„Z ło ty  O łta rzy k 11 książecz­
k a  do n ab ożeństw a d la  dzieci, nak ład em  K sięgarn i K. B ernste j- 
n a , kosztu je na  w elinie złp , 4; o p raw n a  w p łó tn o  ang . z łp . 6,
zaś w szag r. ze złoconem i b rzegam i z łp . 8 „M arsz H u n iad a11
n a  fo rtep ian , złp . 1.— „M azur S iedm iogrodzk i11 z łp . 1.— „ P o lo ­
nez K ościuszki11 z po rtre tem , u ło żo n y  n a  fo rtep ian  b ardzo  zgra* 
bn ie  przez A . K ratzera, z łp . 1 g r. 10.— P o rtre t Kościuszki z łp . 2. 
— O brazek ch rom olitog rafow any  M atki B oskiej paryzkiej, z m o- 
d li tw ą z r ,  1715, w ydrukow aną n a  drugiej stron ie  ob razka , g r.20 . 
— „F aryzeusz pokazu jący  C hrystusow i m onetę czynszow ą11, s ta ­
ry  m iedzioryt, z łp . 2— „R oln ik  po lsk i11 zeszyt 1. D zieło  m ające 
w sobie obejm ow ać w szystko, co ty lk o  g o sp o d a rzy  w iejskich 
obchodzić m oże. P ren u m era ta  n a  dw a tom y wynosi z łp . 46 g r. 
20; cena każdego  zeszytu z łp . 6 gr. 20.

P an i Kazi. G adom ...— D o firanek  ko lorow ych p erkalow ych  
używ ane są  bardzo  fa lbany  m ające szerokości l ’/2 ćwierci z wy­
puszczoną g łów ką na  dwa palce. Muszlinowe i ptifenio w e'firan­
ki P rzybierają  takżeb rzeg iem  fa lb an ą  i w odą; ład n ie  to i niezw y­
czajn ie w ygląda, ale p rasow an ie  niezm iernie u trudza. Gzymsy 
do fiianek  zw ykle dają  się odpow iednie do mebli: pa lisan d ro w e,
m ahoniow e, orzechow e lu b b ro n zo w e , P a . M a rjiM aza ...__
T ak ich  sam ych broszek  i k lam erek  do p a sk ó w  dostać  nie m ożna 
b y ło ; p rzesłaliśm y inne . P ani Hil. w B ia  ..— F o te l m ahonio­
wy, k ry ty  safjanem , na dobrych  sprężynach  i w ło siu , kosztow ać 
będzie z łp . 200.— P. Gal... R ękaw iczki ko z ło w e ze szwem du­
beltow ym , u p a n a  N iveta kosz tu ją  z łp , 8 . P an i Ka. D łu ...—
B a reże  angielsk ie  są gęste  i n ieprzezroczyste. K larow ne są  to  
bareże  crinoline; dostan ie  ich naw et po z łp . l g r. 15 , a le  nadzw y­
czaj są rzadk ie  i wązkie, bo n aw e t ło k c ia  n ie m ają szerokości 
i ty lko  by v a ją  pop ielate. B areże crino line w dobrych  g a tu n k ach  
sp rzeda ją  się po z łp . 3 gr. 10 P a . Ju . K lipu ...— Tuzin k o ­
szul, w m aszynie p o d łu g  m iary uszy tych , m ożna w k ilk a  dni 
mieć gotow e. R ęcznie szyte, zaledw ie w trzy tygodnie  m ogą być 
w ykończone. P o trzeb n a  je s t  m iara  pask a  u szyi, z oznaczeniem  
gdzie guziki przyszyte; szerokość ram ion, d ługość  rękaw a od ra ­
m ienia do ręki. Uwagi nasze co do nfarbow ania sukien p o sła li­
śmy. S p raw unk i w ysłane  zo s ta ły  P a . T eo. R o ..,— F u la ru
w  b ia łe  k ropk i na ło k c ie , już  nigdzie d ostać  nie m ożna, są  tylko
sztuczki po z łp , 133 gr. 10 i 165 g r. 20. P an i Su...— Bukiet
z kw iatów  sztucznych kosztu ,e z łp . 40. P a . P. F ilipow ...—
P rzesłalibyśm y desenie, a le  nie m am y adresu . P rosim y więc 
o ad res d o k ład n y .—  — p . W iel...— Z pow odu n iesłow ności je ­
dnej z tu tejszych  farb iarn i, k tórej nazw iska nie wymieniamy, m a- 
te r je d a n e d o  niej jeszcze d o tąd  nie zo s ta ły  ufarbow ane, W  przy­
szłym  tygo dniu spodziew am y się je  odeb rać . P an i K aro. Le.
— K apelusz w ęgierski ze s łom y ang ielsk ie j, z piórem  strusiem , 
kosztow ać będzie od  7 do 9 rs r .,  stosow nie  do wielkości pióra. 
 P a . E . W o ło ...— F o rm a czam areczki d la  ch łopczyka, do­
łączo n a  b y ła  do N ru 22 T y g o d n ik a  M ód.

NB. L is ty  i p rzesy łk i ta k  pieniężne, ja k  i innego  rodzaju , 
prosim y adresow ać — B o  J .  A . .Gregorowicza w W arszawie, 
ulica Ż abia  N r . 9 5 6  b.

Do dzisiejszego num eru d o łącza  się ryc ina  pary zk a  z modami.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o .^ -Z a  pozw oleniem  C enzury R ządow ej.— W arszaw a d. 23 C zerw ca (5 L ip ca) 1861 r.
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